po- 
, że 
J5 Os 
dilas 
TZU- 
lecz- 

iak 
erag 
ty tute 

Za. 
dzie 
abią, 
Wląe 
| po- 
iko- 
nad- 
yśli, 
zko» 


obrą 


pra- 
naye 
al, i 


bc AG SĘ a ses Sa SĄ 
wę ace r 
w z > ARE = "* PZA 


APRPRJNA POZ CESE 


MONITOR 


Na Rok Pańfki 1782: 
Num: XL 


Dnia 6 Lutegô: 
P E E a PE A m "A 2” 


Credebint hoc grande nefas: © morte 
pian: lum: 
Si iuvenis vetulo non aJurexerat -= 


Jw; Sat: All. 54. 
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le widzę więklzego pod fłoń- 

cem bezprawia nad złe za- 

życie rozumu; z tym wfzyftkim 
L nay- 
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naypowfzechnieyfze ieft. Ledwo 
fię taki znaydzie, któregoby nie 
bardziey obchodziło bydz rozum- 
nym niżeli podściwym.  Winniś- 
my takową zarazę Maxymom nie- 
rozfądnym maiemanych mędrków, 
i slepemu naśladowaniu refzty 
rodzaiu ludzkiego. Ztąd ieden 
moy Przyiaciel nie obwiiaiący 
rzecz w bawełnę, mniey w praw- 
dzie przyftoynie, nie nader iednak 
nie fprawiedliwie powiedział; iż 
częfto rozumnych trzebaby i fromo- 
tnie zgładzić z Świata. Tak da- 
lece, powiadał, we wfzyfikich rze- 
czach wykwintnie fobie pofłępuią, 
iż nie wftydzą fię nakoniec iść prze- 
ciw światła zdrowego rozumu, i 
tak fię fami omamialą, iż na wzor 
ayrozwioźleyfzych tracą wftręt 
od rzeczy przeciwnych Cnocie i 
rozumowi. Jeżeli fię tym fpofo- 
bem 


n A r 


bem podnieść nad innych pragną, 
niech podpadaią rowney wyftęp- 
kowi zelżywości, i ukarani zofta- 
ną nadzwyczaynym  fpofobem. 
Monfirum w przyrodzeniu, rozum 
bez Cnoty, i choć rzecz prawie 
powfzechna, nie mniey iednak 
przeciw naturze. _ Przywdzialiś- 
my, że tak rzekę, wytworność 
ziemu; a przywiązana do prawey 
i ftaro-polfkiey' podściwości iako- 
waś, proftoty i niezgrabności od- 
raża, tak dalece umyfły trwoży, 
iż bydź Cnotliwym, ledwo podo- 
bne do wykonania rzemiofło ieft. 


Ja ktory idąc za powodem fu- 
mnienia moiego , dziwakiem bydź 
mufzę , wfzyftkich tych modnie 
przyftoynych nayfzkodliwfzych ro- 
dzaiem towarzyftwu ludzkiemu 
fądzę. 
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Moia "Maxyma iefi, iż po: 
wierzchność z umyflem nafzym 
zgadzać fię ma; iż nie uymuiąc 
nic grzeczności, to nawet co frafz- 
kami nazywamy, do  powfze- 
chnego cobra zmierzać mufi; więk- 
fzey „z$ wagi akcye, zawize 
z rozumem, obyczaynością i Re= 
ligia zgadzać fię powinny. 


Gdy tak żwawie Przyjaciel 
moy mowił, pofirzegł nieiakie we 
mnie zadziwienie, opłonąwfzy za 
tym, tak daley rzecz prowadził. 

tym co mówię; to tylko wy- 
razić chcę, iż opufzczać obycza- 
ie, a ftarać fię jedynie o polor 
rozumu , ieft defekt, którego u- 
fprawiedliwić nie podobna. „Ztąd 
rozum, który żądzy  nafzych 
rządcą. bydż : powinien; od nich, 
rządzonym bywa, chociaż: {ię 
zaś 


zaś rzecz zdaie przeciwna, pra- 
wdziwa iednak ieft, iż człowiek 
rozumny nie zawźdy podściwym 
nazwać fię może. Nie partyku- 
larni tylko ludzie wpadają w ta- 
ki błąd, częftokroć Narody cale 
tym grzefzą, i niewiem jeżeli- 
byśmy po uważnym rozti ząśnie- 
niu nie znalezli, iako naywytwor- 
nieyfze wieki, naymniey w Cno- 
ty obfitowały. Nierząd takowy 
pochodzi z tego, iż zbyt porywa 
czo rozum czuiemy, nie roztrzą': 
fnąwfzy wprzod na co, i iakim 
fpofobem zażyty bywa. „Kto pi- 
fze, niech pożytku czytających; 
nie włafney chluby fzuka ; kto 
dla Qyczyzny pracuie, niech zy- 
fków fwoich pie pragnie, niech 
iedna płeć wftydem i fkromno- 
ścią , druga fzczerą uprzeymo= 
ścią kompanię nafze zdobią; wten 
czas 
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czas dopiero Pa dofkonale, 

na czym prawdziwa į p rzylioy ność 

zawińla. 


Przy coraz więkfzym oświe- 
ceniu, Narod nafz zrzucił z fie- 
bie przywary dzikiego grubiiań- 
ftwa, i iednym z naypolorowniey- 
fzych fię liczy; ale zbytnia chci- 
wość pokazania fie grzecznemi i 
modnemi przytłamia częftokroć 
rozum, a czafem i Religią. 


W dobrym rzeczy porządku 
niby za przyftoyne uchodzić nie 
powinno, nad to, co z ifiności 
takim ieft. Ufzanowanie ftarfzych 
zafadza fię, że tak rzekę, na 
przyrodzonym inftynkcie, z tym 
wfzyftkim u nafzych grzecznych 
obowiązek tak wielki w zanied- 
baniu i ochydzie? Umyślniem te 
na- 


napomknął, abym zakończył u- 
wagi moie Hiftorya dzielnie pro- 
buiąca, iż nie zawfze polor Ma- 
rodu Cnocie i podściwości towa- 
rzyfzy. 


W. Athenach pod czas igrzyłk 
publicznych Starzec ieden tak 
fie. fpożnil, iż zafieść nie mógł 
mieyfca fobie należytego. Nie. 
którzy z Miodzieży widząc nie- 
fpokoyność , w którey zoftawał, 
przyzwali go do fiebie, ale kie- 
dy z wielką  ufilnością do nich 
fię przebrał, tak. ciafno fiedzących 
zaftał, iż żadnym fpofobem miey- 
fca mu uczynić nie było można. 
Rad nie rad ftać przed niemi mu- 
fząc, dogodził ich zamyfłom, gdy 
fię ftal celem powfzechnego śmie- 
chu i urągania. Były -w podo- 
bnych widowifkach mieyfca nie- 
któ- 


które wyznaczone dla Cudzoziem: 
ców, niewiedząc gdzie fie udać, za: 
płoniony wftydem zbliżył fię ku 
ławie Lacedemończykow, prófteż 
go ale poczciwego Narodu, ludzie 
pow (tali natych-miaft z mieyfc fwo- 
ich, i ż wfżełką uczciwością przys 
ieli go do fiebie. Uięty lud A 
theńfki ich Cnota, niemogł fię w 
ftrzymać od krzykow; poważńy 
zaś ftarzeć powltawfzy zawołał: 
Atheńczykowie wiedzą, co ieft u> 
czciwego, ale Lacedemończykó: 
wie czynią. 


